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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D ecker*  i S pó łk i  w  Doznan iu .  -  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ień sk i .

P rzez  afisze i gazety  zw o ła l i  m ężo w ie  zaufania tu tejszego  T o w a r z y ­
s tw a  braterstwa n iem ieck iego  na dzień  dzis iejszy  po  południu  zgrom a­
dzenie ludu w celu  (jak sami p ow ia d ają ) ,  aby k on sty tu cyą  przez z g r o ­
m adzenie  n a r o d o w e  w e  Frankfurcie  u ło ż o n y , jako praw om o cn ą  uznać. 

D o p ó k ą d  k o n str tu cy a  ta przez Rząd J e g o  K rólew sk iej  M ości za  
- - - - - -  uw ażałby w  ta k o n e m  zw o ła n iu  zgroma-

Legitymiści, burboniści,  i bonapartyści porozdzielali się rolami i jedno  
stronnictwo zapala się na drugie ponieważ sądz i ,  że n iedosyć zostało  
uwzględnionćm przez stronnictwo z ulicy poitierskiej. Przypatrzmy się,  
z j a k ą  przebiegłością to mieszczaństwo postępuje. Naprzód bezimiennie 
puściło w obieg listę. Na niej zamieścili czystą śmietanę monarchiczną:

hraw o m ocn a  uznana nie jes t ,  uw azaibv w  la k ow em  zw o ia m u  zniom a r <• . i> . u  o  n  i • j i • T
dzenia  lu d o w e g o  dem onstracyą przec iw  R z ą d o w i ,  która przy o b e c n y m  Bery era, lh .e r s a ,  M o leg o , Barrota, Hugo, Passy, bauchera i t. d. Listę
rozdrażuieniu  u m y s łó w  d o  najsmutniejszych skutków  d op ro w a d z ić  b y  atoli tę tak nieprzychylnie przyjęto, źe ulica poitierska zmuszoną się ujrzała

U' ° 6 Ze w zg lęd u  na to ,  i na najn ow sze  w  tym że  sam ym ce lu  w y sz ło  
u ch w a ły  taw arzystw a  d c m o k r a ty c z n o -k o n s ty tu c y jn e g o  w idzim y się (O 
następującego rozporządzen ia  p o w o d o w a n i :

Z odnoszen iem  się do  ob w ieszczen ia  z  dnia 3. Kwietnia r. z., 
m ocą którego forteca i miasto P oznań  w s t a ń  oblężenia  dek larow an e  
i ob ostrzen ie  ó w c z a s o w y c h  środ k ó w , w ed łu g  o k o liczn o śc i ,  zastrze­
żone  b v ło ,  zakazujem y niniejszćm od  duia dzisiajszego o d b y w a n ie  
w sze lk ich  i k ażd ych  zgrom adzeń lu d o w y c h , niemniej jak zgrom a­
dzenia w sze lk ich 'i  każdych p o li tyczn y ch  to w a rzystw  tak w  mieście  
jak w e  fortecy  Poznaniu i jej o b w o d z ie  ra jon ow ym , i o św ia d czam y  
zarazem , źe na dziś z w o ła n e  zgrom adzenie ludu  

p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  
nie  ze z w o lim y  i ta k ow em u  w  razie p o trzeby  siłą w o jsk o w ą  zapo- 
b ieźem y. P o zn a ń ,  dnia 6. Maja 1849. ,

G en era ł  kom enderujący  : G enerał porucznik  i p ierw szy
v. Bruenneck. Kom andant fortecy:

v. S teinaecker.

B e r l i n ,  7 .  Maja. — Pułk Aleksandra w ysłany ztąd do Drezna na p o ­
moc wojsku saskiemu przeciw powstańcom niczego niedokazał, przeto mi­
nisterstwo w o jn y ,  według Staatsanzeigera pruskiego z dnia 8. Maja, w y ­
dało rozkaz, ażeby większe siły z armii pruskiej w różnych kierunkach nie 
Zwłocznie na Drezno r u sz y ły . .—  G i e ł d a  b e r l i ń s k a  w wielkim kłopocie
z powodu n i e p o k o j ą c y c h  w i a d o m o ś c i  z Drezna, papiery z n ó w  znacznie  spadły. Larabit p r zery w a  i żąda g ło s u :  w  sp raw ozd an iu  kom issy i  p o w ie d z ia n o :

D r e z n o  5  Maja — Stare miasto jest w posiadaniu pow stańców , ba- gw ałtow ność  anarchicznych namiętności sprowadziła nam wojnę domową,
rykady coraz bardziej wzmacniają. Noc przeszła spokojnie. 0  godzinie 1 Nędza, wzburzenie i niezadowolenie przez tych b y ły  utrzym yw ane, którzy

wyprzeć się tej listy. N ow ą przeto u łożon o ,  dodano do starych n ow e  
nazwiska: (Javaignac, F a llou x ,  Marie, Coqucrel i t. d. N aw et z grona 
dawnego rządu tymczasowego wybrano ży w io ły  kontrrewolucyjne, Garnier 
Pages, Goudehaux, Arago i t. d. Na przeciw stronnictwu z ulicy poitier­
skiej stoi stronnictwo socyalno demokratyczne, jako jedna i jednolita massa, 
Jego  lista jak w pierwszej chw ili ,  tak teraz niezmieniona, a jeżeli dłużej 
potrwa was'ń ulicy poitierskiej,  natenczas demokraci w Paryżu zwyciężą.  
Najwięcej ulicy poitierskiej przyczynia kłopotu Guizot. W p ra w d zie  na­
bawia ją kłopotu G u izot ,  ale; on w oczach mieszczaństwa w wielkich roz­
miarach tein jest dla n iego , co ulica poitierska w m ałych, to jest zbawcą  
mieszczaństwa. Guizot chce zostać deputowanym, a ulica poitierska o ty lu  
innych kandydatach myślić musi. Guizot uważa tylko Thiersa za sw ego  
przeciwnika i dla tego pow tarza: chcę być deputowanym.

Cholera wzmaga się w Paryżu.
Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Posiedzenie 2 .  Maja. Na posiedze­

nie przybyło wielu słuchaczów, ponieważ z dziennego porządku przypada  
pytanie czyli amnestia powstańcom czerw cowym  ma być udzieloną. Mar-  
rast zagaja posiedzenie. Artykuł 1. projektu do prawa przypadającego  
z porządku brzmi: ministrowi spraw wewnętrznych przeznacza się 2 0 0 , 0 0 0  
fr. na koszta uroczystości obchodu proklamacyi rzeczypospolitej, która się  
odbędzie w dniu 4. Maja. Artykuł 2 .  Zupełna i n iewyjątkowa amnestya.

rykady coraz bardziej .
od bramy Jerzego wojsko naciera na Schlossgusse. Przed południem w o j­
sko obsadziło tarassy. Słychać strzały karabinowe, śród huku dział i bi­
cia w dzw ony. Straty po obu stronach są dość znaczne. Ze w siów  i mia­
steczek przyległych pospieszają oddziały ludu na pomoc stolicy. Jeden ba­
talion z pruskiego pułku cesarza Aleksandra przybył w pomoc wojsku sa­

skiemu.
D r e z n o  6 .  Maja. — Kolej żelazna do Berlina zniszczona. Stary dom 

opery pali się od 7 godziny zrana. Część pułku Aleksandra przeszła przez 
most na stare miasto. Silne strzelanie z armat rospoczyna się. Powstańcy  
przez cały dzień utrzymali się w swoich stanowiskach. Dwa hotele saski 
i miasto wzięło wojsko szturmem. Bronili ich dzielnie, jak mówi Staats- 
anzeiger pruski, Polacy obcy opatrzeni w dobre sztucery. Z pruskiego  
pułku Aleksandra kilku zginęło żołnierzy, jenerał saski Homilius zginął ugo­
dzony w brzuch kawałem żelaza wystrzelonego z moździerza, li oficerów  
rannych) a między nimi podpułkownik Kirchbach. Stary dom opery i dwa 
pawilony z gabinetem naturalnym zgorzały.

D r e z n o  7 .  Maja, z rana o 5  godzinie. — W ojsko na now o rozpo  
czyna bój z powstańcami. Posiłki przybywają teraz powstańcom nawet  
z miast odległych , gdzie odezwy za odezwami w ych od zą ,  aby spieszyć na 
pomoc bohaterom drezdeńskim, do których oprócz wojska saskiego, w o j­

sko pruskie strzela.
F  r a n c v  a

marzą o niepodobnej przeszłości na przyszłość i t. d. P on iew aż  nienaleźę  
do marzycieli o niepodobnej przeszłości, lub niepodobnej przyszłości,  przeto  
protestuję przeciw temu wyrażeniu w sprawozdaniu. (Pow szechny śmiech. 
Góra w oła: protestuj, protestuj śmiało i zawsze!)  Marrast czyta pow tór­
nie: artykuł 2 . zupełna i bez wyjątku amnestya udziela się wszystkim, któ­
rzy na mocy dekretu z 2 7 .  Czerwca 1 8 4 8 .  deportowani zostali.. Artykuł  
1. ow ego dekretu znosi się. Faucher minister spraw wewnętrznych: o by­
watele reprezentanci! Artykuł ten po kilka razy wara przedstawiano. Rząd  
żvczy sobie pójść drogą przebaczenia podobnie jak kom issya, ale chwila  
do tego nienadeszla. Pomiędzy deportowanymi znajdują się bardzo nie­
bezpieczne osoby. Rozwój wolności i utrzymanie porządku nie może do­
puścić takiej ogólnej amnestyi. Zwalczam ten środek i wnoszę o odrzuce­
nie tego artykułu. Gouttay: komissya, w  której imieniu przemawiam, 
cieszy s ię ,  źe uczucia łagodności podziela z nią minister, ale z nim podzie­
lać nie mogę obawy. Kiedyście reprezentanci stanowili tę u ch w ałę ,  pań­
stwo było narażone na niebezpieczeństwo i dla tego taka uchwała zapadła. 
Z niebezpieczeństwem musi zniknąć i surowość. Komissya poleca wam  
jęczących na pontonach więźniów. Faucher: nie można się tu do dziejów  
o d w o ły w a ć ,  ponieważ dni czerwcowe nie miały sobie rów nych. Była to 
walka przeciw całemu społeczeństwu i dla tego też w yjątkow e zapadły  
uchwały. Ministerstwo sądzi, że wet za wet oddano. Niemozecia 
nas rozbrajać, bo burza na now o buchnie. C zyliż  nienadeszły nowe w y -

P a r y ż ,  dn. 2 .  Maja. —  Stronnictwo z ulicy poitierskiej powaśnilo bory? A w y  chcecie rzucić nam 2 - 3 0 0 0  ludzi do Paryża, którzy naj-
się, rosterk panuje pomiędzy mieszczaństwem, które widząc ministerstwo po- mniejszego znaku nieokazali żalu? (W zburzenie).  Senard żąda następują-
W tające na lud z gw ałtow nością ,  rozumiało, że samo wyłącznie ma spo- cej poprawki: jednakowoż rządowi daje się czas 6  miesięcy do przeprowa-
żywać ow oce ogóluego glosowania. W y b o r y  rospoczynają się dopiero dzenia tego środka. Gouttay żąda trzech miesięcy. tau ch er  zwalcza
do'a 1 3 . M aja, a mieszczańskie stronnictw o kłuci się już teraz o posady, wniosek o 3  miesiące i  pow iada, że rząd tylko na 6  miesięcy przystać
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m oże.  Odilon Barrot: 1 ja  podzielam  uczucia  łagodności .  A le  g d y b y śc ie  
znali w s zy s tk ie  fakta ,  n iew n o s i l ib y śc ie  o am nestyą .  L udzie  c i , których  
chcecie u ła sk a w ić ,  ośw iadczają  w  każdym  d n iu ,  źe natychm iast rospoczną  
r e w o lu c y ą ,  skoro  icb w y p u s z c z ą  na w oluość .  R ząd nie m oże  dać sobie  
p r zep isy w a ć  czasu i dla tego  opieram się w y p u szc ze n iu  w ię ź n ió w  na w o l ­
ność. Zgrom adzenie  pr z y s tęp u je  do g ło so w a n ia  i odrzuca głosam i 3 3 9  
przec iw  2 8 8  artyku ł  2  o amnestyi i p o p ra w k ę  Senarda. D egoussće  w n osi
0 przed łożen ie  akt. Faucher  o św ia d c z a ,  źe ju ż  na ten cel w y sa d z o n o  ko-  
m issy ą .  Clement T h o m a s :  w p ra w d z ie  je s t  ta k o m is s y a ,  ale o robotach  
jej nic nie s ły c h a ć ,  żądam , ażeby  d e p o r to w a n y ch  przed sąd c y w i ln y  sta­
w io n o .  Odilon Barrot przyrzeka  temu żądaniu  zadość  uczynić.  Ledru  
R o l l in  w chodzi  na m ó w n ic ę  i opow iada  w  następujący  sp osób  przy g o dę ,  
jaka g o  spotkała na baukiecie w M o u l in s :  po bankiecie,  którym  mnie za­
szczy co n o  w  mieście C bateauroux imieniem departamentu Indre, zaproszono  
mnie na bankiet w M oulins w A ll ier  departam encie ,  który się  miał odbyć  
1.  Maja o 2  go dz .  po p o łu dn iu .  K iedym  p r z y b y ł  tam dniem w p rzód  w ie ­
czorem ( 3 0  k w . )  zgrom adziło  s ię  przed bramą miasta 8  — 1 0 , 0 0 0  osób  i p o ­
p r o w a d zi ło  mnie w tryumfie do dom u m ojego  przyjaciela d epu tow a .  Matbe  
Na drugi dzień z rana przy b y l i  robotn icy  w  M o u l in s  i ch łopi  z oko l icy  do  
o g r o d u ,  w  którym  bankiet się  odb y ł .  Ogród o b e jm o w a ł  5 0 0 0  gości.  Ko­
szta gośc i  stanęła na starym  szańcu poza o g r o d e m ,  z którego w y g o d n ie  się  
p r z y p a tr y w a ła ,  co s ię  działo u nas. B y ło  może 1 9 , 0 0 0  osób razem. B an­
kiet rozp oczą ł  s ię  w przep isanym  porządku. Kiedy m ó w c y  przemawiali,  
po kilka razy p o w sta w a ł  wrzask st łum iony  na sz a ń c u ,  z czego przekonali­
śm y  s i ę ,  źe p o s ta n o w io n o  sys tem atyczn ie  n iepokoić  nas ua bankiecie. W i ­
dz iel iśm y dobrze ubranych ludzi rozdających pieniądze  pom iędzy  m assy
1 podburzających do n o w y c h  zaczepek. M oulins po s ia d a ,  jak w iadom o,  
a rystokracyą  sz lachty ,  która pracuje w  duchu leg ity iu istów . U s iłow an ia  
ich j e d n a k o w o ż  sp e łz ły  i bankiet od b y ł  się  spokojn ie .  Nazwiska rozdają­
cych  pieniądze później podane zostaną. W id z ą c  s w e  usiłowania  udarem nio­
n e ,  cisnęli  s ię  ku drzw iom  o g r o d u ,  z k tórych  gośc ie  w ychodzil i  i udało się  
ty m  legitymistora sp ra w ić  zam ieszan ie ,  z  którego korzy sta ją c ,  wydarli  
ch łopom  p r z y b y ły m  na tę u r o czy s to ść  o  1 0  mil drogi c h o r ą g w ie ,  które  
nieśli  na czele  sw o ic h  sz e re g ó w .  Starcie  s ię  to n iem iało  atoli n iebezpiecznego  
zam iaru ,  prefekt je d n a k o w o ż  kazał zabębuić na alarm i p o w o ła ł  g w a r d y ą  
n a r o d o w ą  pod  b r o ń ,  w  krotce przecie pow róc i l i  do d o m u ,  bo n ieby ło  ż a ­
dnego niebczp ieczeńctwa.  A ż  do g o d z in y  7  zabawiłem  u rodziny  m ojego  
przyjaciela M attć ,  a potem z pięciu p r z y ja c ió łm i ,  a m ięd zy  nimi d e p u to w a ­
n y m i  Mattć i F a y o l l e ,  wsiad łem  do pojazdu. N a  ulicach miasta w o ła l i  r o ­
b o tn ic y :  niech ż y je  rzeczpospolita !  Niech ż y je  gó ra !  Niech ż y je  Ledru-  
R o l l in !  D z ięk o w a l iśm y  im i ręką sk a z y w a l i śm y ,  ażeby sp okojn ie  pow róc i l i  
do dom u. Z a led w ie  p r z y b y l iśm y  na płac przed ra tuszem , gdzie  b y ło  1 5 0  
g w a r d z is tó w  n a r o d o w y c h ,  p o m p ie r ó w ,  a r ty le r z y s tó w  w  b o jo w y m  sz y k u  
u s t a w io n y c h ,  k iedy  z ich szeregu  blisko 2 0  rzuciło  s ię  ua nasz pojazd,  
skręc iło  d y sze l  na b o k ,  aby konie  dalej n iem o g ly  ruszyć  i k r zy cza ło :  śmierć  
tyra r o zb ójn ikom ! śmierć c z e r w o n y m !  w y rzu ćc ie  ich z pojazdu ,  aby ich na 
miejscu zastrze lić !  Jakoż  w ściek li  o w i  m un du row i p r z y ło ż y l i  broń s w ą  do  
n a szy ch  piersi a inni pałaszami chcieli nas zażgać. Krzecz była  j a s n a , że  
g łó w n ie  na mnie godzili .  Mattć i F a rg in ,  B a r o n n e t ,  Mathis i M art in ,  k tó ­
r z y  ze  mną siedzieli  w po je ź d z ie ,  zasłaniali  mnie sw o jem i  ciałami. Jeden  
z  ty c h  w śc ie k ły ch  s z a leń có w  chciał mi cięciem pałasza g ł o w ę  r o sp la ta ć ,  ale 
sp arow ałem  cięcie ręką o b w in io n ą  w p ła szcz ,  a pałasz ty lko  przeciął skórę  
od pojazdu. D r u g i  skrytobójca  w id z ą c ,  żem z przodu za s ło n ię ty ,  poszed ł  
vr t y ł  pojazdu i przebił  go  bagn etem , g odząc  przeciw moim krzyżom . T y lk o  
cudem usz l iśm y  pe w n ej  śmierci.  Śród  tego pasowania  s ię  z zbójcam i,  j e ­
den koń pchn iętym  zosta ł  bagnetem , koń sk o c z y ł  i po r w a ł  z  sobą drugie  
i tak nas ocali ł.  W  tej chw il i  w ys iad łem  z kolei żelaznej i żądam śc is łego  
ś ledztw a  w zg lędem  tego zamachu.

Minister  sp raw ied l iw ośc i  Odilon Barrot o d p o w ie d z ia ł ,  że o ty m  p r z y ­
padku nie został  je szcze  z a w ia d o m io n y m ,  a chociaż n iepodziela zdań po l i ­
ty c z n y c h  j e g o ,  przecie  ściśle rozkaże dochodzić  tego w y p a d k u .

P a r y ż ,  dn. 3 .  Maja. — Z R z y m u  i Civita V ech i i  nadeszły  l isty  przez  
G enuę z dnia 2 4 .  i 2 5 .  K w ietn ia .  W z b u rzen ie  ogrom ne  panuje w  Rzym ie.  
Podają  korpus ruszający  p rzec iw  Fran cu zom  w Civita Vechii  na 2 0 , 0 0 0 .  
Z  tego p o w o d u  zażądał O udiuot p o s i łk ó w  od rządu francuskiego.

D z ien n ik  trybuna lu d ó w ,  której w iadom ości  z zagranicy  rzadko się  p o ­
tw ie r d z a ją ,  d o n o s i ,  że A n g licy  obsadzili A n kon ę .

W c zo r a  p o p o łu d n iu  panowała  tu ogromna burza z gradem, który  w ie le  
szkód  p o c z y n i ł  po  polach.

W  P a ry żu  w ielka panuje  nędza, kobiety  ua przedmieściach za ledw ie  5  so u s  
za iab iają  na dz ień ,  za co w  P a ry ż u  trudno się w y ż y w i ć .  Przedm ieśc ie  St.  
M arcel ż y je  jedy n ie  z  ja łm u ż n y ,  jakże  to odbijać będzie od jutrzejszej  i lu -  
m inacyi.

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 3 .  Maja. — K o szut  p r o sk r y b o w a ł  siedmiu W ę g r ó w  za 

zdradę kraju:  P azm an dego  m łodszego ,  M aury ceg o  S z e n t  Kiralego, hrabię  
M aurycego  A lm a sy ,  Jana H a w a sa ,  Barbaczego, hr. P aw ła  Seu n y ej  i Ka-  
pieg o .  H r a b i a  M a u r y c y  A l i n a ! /  n a l e ż a ł  j u ż  za d a w n i e j s z y c h  

s e j m ó w  w ę g i e r s k i c h  d o  o s t a t e c z n e j  p r a w y ,  do ultra kou serw a-

ty s t o w ,  do s tronn ictw a austryackiego ,  k t ó r e  c i ą g l e  p r a w i ł o  t y l k o
0 p o r z ą d k u ,  a p o d  t ą  p o k r y w ą  u k r y w a ł o  z d r a d ę  s p r a w y  
o j c z y s t e j  i s a m o l u b n e  w i d o k i  s w o j e .  VV ostatnim czasie  g ło so ­
w ał  z a w sz e  z  m in is ters tw em , a w  końcu o tw arcie  stanął na stronie  W i n -  
d ischgratza ,  który  potajemnie przyrzek ł w y r o b ić  mu c y w i ln e  gubernator­
s tw o  nad W ę g r a m i  i dla tego przedstaw ił  g o  ua tę posadę  p r z y sz łą  mini­
s ters tw u  austryackiem u.

W i e d e ń ,  dn. 5-  iVlaja. — W a n d e r e r  d o n o s i ,  źe  cesarz Franciszek  
J ó z e f  w to w a r z y s tw ie  hr. Griine p r z y b y ł  do Schoenb ru n  i s ą d z ą ,  źe uda  
się  do o b o z u ,  dla o ż y w ie n ia  m ęstwa w ojska  w obronie  s to l icy .  W  zam ku  
cesarskim c zy n ią  p r z y g o to w a n ia  na p r z y ję c ie ,  jak m ó w i ą ,  cesarza r o s sy j -  
s k ie g o ,  który  dziś lub jutro  p r z y b y ć  ma do Schoenbruuii .  Następnie  oba*  
dwaj cesarze mają się  udać do obozu  i w e zw a ć  poraź  ostatni p o w sta ń c ó w ,  
aby broń z ło ż y l i ,  bo inaczej po łączonem i siłami ich zwalczą .  Zdaje s ię ,  
że p o w sta ń cy  nie usłuchają tych  o jc ó w  narodów .

L l o y d  donosi  o p rzybyc iu  na w y s p ę  Corfu w y c h o d ź c ó w  polskich i w ę ­
giersk ich z A n k o n y ,  k tórzy  postanow il i  przedrzeć s ię  przez T u r c y ą  do  
W ę g ie r .

W c zo r a j  jenerał adjutant cesarski książę L o b k o w itz  i feldmarszałek hr.  
Caboga przejeżdżali  przez Maczki w k ra k o w sk im i  z W ied n ia  do W a r s z a w y .

K e s z m a r k ,  d. 2 5 -  Kwietn ia .  — Dnia 2 1 .  b. in. jeu. Benedek tu  czele  
4 0 0 0  wojska  w k r o c z y ł  tu z Galieyi przez S ta r ą -w ie ś .  T utejsza  g w a r d y a  
narodow a wraz z landszturmem chciała m u zrazu s taw ić  o p ó r ,  ale w k rótce  
cofnęła się do L c w o c z y  a jen. w szed ł  do miasta spokojnie .  W e z w a w s z y  do  
siebie magistrat i u iektórych  o b y w a te l i  napom niał ich s u r o w o ,  aby brou
1 ainunicyą  z ł o ż y l i , co też nazajutrz n a s tą p i ło ; poczem  w y r u s z y ł  2 3 .  do  
L e w o c zy ,  gdzie  także dzień zabaw ił  i z łożeu ie  broni zarządził .  Przed p r z y ­
byciem jenerała schronili  się  Nad źupan lir. W ł a d y s ł a w  Csaky, w ice  źupan i  
M aryassy  i Okoliczany do N e u d o r f ,  wraz  z  pospolitein  ruszeniem dla p o łą ­
czenia się  z d o w ó d z cą  p o w s ta ń c ó w  B enick im , którzy  na czele  3 0 0 0  ludzi  
w y p a rty  z P reszo w a  przez jen . V o g e l ,  udał s ię  przez Bartolh na g ó r ę  Bra-  
nisko przy gośc ińcu  z P re sz o w a  do L e w o c z y  i tam zamierzano s to c zy ć  bi­
tw ę  z jenerałem  B enedek ,  który  dzisiaj miał w  tym  kierunku w y m a s z e r o -  
wać z  L e w o c z y .

W ę g r y .
Z teatru w o jn y  w ęg iersk ie j ,  o in terw eu cy i  rossyjskićj .  (D o k o ń c ze n ie .)  

— W  jed n y m  z a r ty k u łó w  poprzedzających  d o w ied l i śm y  tr u d n o śc i ,  z j a -  
kieiui po łączone  je s t  najście R o ssy  i na W ę g r ó w ,  zapatrując s ię  z punk tu  
strateg icznego ,  ju ż  to co s ię  ty c z y  opa u o w a n ia  S ie d m io g r o d u ,  a przezto  
zagrożen ia  W ę g r ó w  z t y ł u ,  j u ż  opan ow an ia  G a l ie y i  a przezto  posun ięcia  
kolumn w ojska rossy jsk iego  przez  w ą w ó z  pod Duklą  lub przez  T a tr y .  Za  
niebezpieczniejszą  uznaliśm y napaść z  trzeciej s trony  przez K rak ów  lub  
ztamtąd przez Sz ląsk  austryacki.  — Z K rak ow a p r o w a d zą  d w ie  drogi do  
ostatecznego krańca W ę g ie r  na p ó łn o cy ,  do w ą w o z u  Jabłonki;  na zachód  
naturalny i najkrótszy  gośc in iec  z K rakow a do W a d o w ic ,  B ia ły ,  B iel ic ,  
i C ie sz y n a ,  dla armii 2  do 3  dni pochodu. —  Drugi gośc in iec  z K rak ow a  
do Sz ląska  austryackiego ,  najczęściej teraz przez pod ró żn y ch  u źy  w a n y  j e s t  
kom unikacya ua kolei żelaznej za pom ocą  góruosz ląsk ie j  i kolei Ferdynanda.  
P ro w a dz i  ona z K rakowa przez M y s ł o w i c e ,  G liw ic e ,  K o z e l ,  Racibórz,  
a w ięc  przez ca ły  g ó r n y  szląsk pruski do Oderberga i Ostrau m oraw sk iego)  
a z ta m tą d  ku w sch o d o w i  do C ie sz y n a ,  a ku p o łu d n io w i  na kolei żelaznej  
do W  iednia. Mimo tak znacznej odległości  można jednak tą drogą  b y ć  
w  1 0 |  godzinach z K rakow a w C ie sz y n ie .  — D o w ó d z c y  ro ssy jscy  chcą,  
jak się  zdaje z g o śc iń c ó w  o b y d w ó c h  k o r z y s ta ć ,  g d y ż  na je d n y m  w  Bieli­
cach i C ie sz y n ie  w idziano j u ż  kw aterm istrzów  r o s sy j s k ic h ,  a na drugim  
pro szo no  ju ż  o p o z w o le n ie  przeprawienia  wojska  r o ssy jsk ieg o  przez kraj 
pru sk i ,  na co m in isterstw o przyjazne  K ossyanom  z ez w o l i ło .  K orp us  ro s -  
sy jsk i  sk o ncen tro w a ł  się  dnia 1.  Maja w  M ichałow icach;  Riidiger zamia­
n o w a n y  w od zem  n a c z e ln y m ,  i sztab je g o  j u ż  s ię  s form ow ał.  R iid ig iero -  
w i przydano  C rusensterna , S o p h inan os  i de F i r k i ,  dla u tw orzen ia  d y p lo ­
m atycznej  polnej ka n ce la ry i , a znany jenerał  w O łom uńcu kieruje w sze lk ie -  

mi spraw am i m w a z y i  rossyjskićj .  Korpus wojska zgro m a d zo n y  pod Mi­
chałow icam i w e d łu g  doniesień p e w n y c h  w y n o s i  2 2 , 0 0 0  p iech oty ,  6 0 0 0  
ja z d y  i 3 5  armat. — P rz y p u ść m y ,  źe korpu s ten cały bez żadnych trudno­
ści stanie  na granicy  austryacko węgiersk iej  w Sz lą sk u  a u s try a ck im ,  ź e  
s z y n y  na kolei szląskiej z g n ie w u  się nic w y s a d z ą ,  iż je  do p r z y s łu g i  tak  
haniebnej zm uszono, że ko t ły  l o k o m o t y w  z oburzenia n iepo p ęk a ją ,  źe lu­
dność  polska w okręgu krakow sk im  i o k o l icy  B iały  nie p o w s ta n ie ,  to j e ­
dnakże dla W ę g r ó w  z w y c ię sk ic h  nie  będzie on jeszcze  tak bardzo n iebez­
piecznym . — Jednakże część  korpusu  tego, jak m ó w ią ,  ma przep raw ić  s ię  
przez w ą w ó z  jab łonk ow sk i  w s ło w ia ń s k o  północne komitaty W ę g i e r ,  t. j .  
w  tren cz y ń sk i ,  arwacki i tu rock i i tam p o łą c z y w s z y  się  oddziałami w o jska  
austryackiego  i pospolitein ruszeniem  s ło w ia ń s k ie m , działać przec iw  pra w e­
mu sk rzyd łu  węgiersk iem u. Plan ten brzmi nader ś l iczn ie ,  ale i )  w  ko­
mitatach północnych  niema ju ż  żadnych  od d z ia łó w  w ojska  cesarsk iego:  to 
kilka batalionów, które s ta ły  w  S i l le in ,  Czaczy i S t .  Marcinie z o b a w y ,  
aby  nie b y ły  odcięte i z g n ie c io n e ,  co fnę ły  się  spiesznie  po  nad W a a g ą  k u  
p o łu d n io w i ,  p o łą c z y ły  s ię  z korpusem  W o h lg e m u lh a  i w spó ln ie  pod  N e u -

bause l  porażone przez G b r g e y a  do  Presburga odparte  z o s t a ły ;  p r zec iw n ie
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z aś  1 5 , 0 0 0  k o r p u s  w ę g i er s k i  z  C z i k o s ó w ,  K a w a s s ó w  i L o w a s s ó w  z ł o ­
ż o n y ,  z  d os t a t e c z n ą  i lością dz ia ł  g ó r z y s t e  okol ice  te o b s a d z i ł ,  a lbo  j a k  
M o r  a w s k i e  N o w i n y  żałośnie  n a r z e k a j ą ,  p o d o b n i e  j a k  s z a r a ń c z e  za* 
l a ł ;  — 2 )  w  t y c h  s ł o w a ck i ch  k o m i t a t a ch  p ó ł n o c n y c h  n i ema  j u ż  ż a dn e go  
p os p o l i t e g o  r u s z e n i a ;  k o r p u s  o c h o t n i k ó w  S t u r a  i H u r b a n a  p o w i ę k s z o n y  
k i l k u n a s t u  l udź mi  z s w o r n o ś c i  p r agsk i e j  d a w n o  się j u ż  r o z w i ą z a ł ;  p a r ­
t y z a n t  J a n i c z e k  o ś w i a d c z y ł  się  za W ę g r a m i ,  a B l u d e k , k t ó r y  n a d a r e m n i e  
Silił s ię  z z w o ł a n i e m  p o s p o l i t e g o  r u sz en i a  s ł o w a c k i e g o ,  r o z p u ś c i ł  t er az  s w ó j  
o r s z a k  nie l i czny j ak i  uz br oi ć  z d o ł a ł ,  do  d o m u ,  s k o r o  w o j s k a  cesarski  okol ice  
te  s p u ś c i ł y ;  3 )  na  b a r d z o  k r u c h e j  p o d s t a w i e  z b u d o w a n a  na dz i e j a  t a ,  źe 
S ł o w a c y  z a m i e s z k u j ą c y  k o m i t a t y  o w e  z a n t y p a t y i  r o d o w e j  p r z e c i w  M a d z i a ­
r o m  p o w s t a n ą ,  s k o r o  t y l k o  R o s s y a n i e  p r z y b ę d ą ;  p r z e c i w n i e  ws ze lk ie  d o ­
nies ienia  z t a m t ą d  z g ad z a j ą  się w t er n,  iż o ni  w s k u t e k  p o s t ę p o w a n i a  p r z e ­
w r o t n e g o  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  i k o u s t y t u c y i  n a r z u c o n e j  z dni a  4 .  Ma rca  
ws ze lk i e  s y i n p a t y e  dla A u s t r y i  a a n t y p a t y e  p r z e c i w  M a d z i a r o m  st raci l i ,  i p o ­
d ł u g  l is tu p e w n e g o  S ł o w a k a ,  b a r d z o  d o b r e g o  p a t r y o t y ,  na le ży  się  s p o ­
d z i e w a ć  p o w s t a n i a  p o m i ę d z y  n imi  w mass i e  p r z e c i w  g a b i n e t o w i  o i o m u u i e  
c k i e m u , s k o r o b y  t y l k o  j e d e n  R o s s y a n i n  się p o k a z a ł ;  4 j  d r o g a  do  k o m i t a ­
t ó w  t y c h  w i o d ą c a ,  k t ó r a  p r z e d  k i lku  j e s zc ze  d ni ami  z o s t a w a ł a  w r ę k u  A u -  
s t r y a k ó w ,  j e s t  t e r az  j u ż  p o w i ę k s z e j  części  w  r ę k u  M a d z i a r ó w ,  p o n i e w a ż  
p u n k t  ujśc ia  j e j ,  Czaczę  obsadzi l i .  Gośc i ni ec  t e n ,  tak częs to  j u ż  w s p o -  
m n i o n y  w ą w ó z  j a b ł o n k o w s k i , b ierze  p o c zą te k  s w ó j  pod  w s i ą  J a b ł o u k ą  na 
p ó ł n o c  w r ozc i ąg ł ośc i  21  mili  n a d  br z eg ami  p o m n i e j s z y c h  s t r u m y k ó w  z g ó r  
w y p ł y w a j ą c y c h , j u ż  to  p r z ez  c iaśn i ej sze  j u ż  r oz legle j sze  p r z e s m y k i  aż do 
Cz ac zy ,  gdz ie  się z d o l in ą  W a a g i  ł ąc zy .  P r z y  u j śc iu  do  s t r o n y  J a b ł o n k i  
s t r z eż e  g o  o k o p ,  a szosa  d oc h od z i  w ł a ś n i e  t y l k o  do  g r a n ic y  W ę g i e r ;  od 
mie j sca  t ego  aż  do Cz ac zy ,  tj.  na  całej  p r z es t r z en i  p r z ez  W ę g r ó w  o p a n o w a u e j  
n i e m a  j u ż  d r og i  ż w i r o w e j ,  a w ą z k ą  d r o ż y n ę  tę  m o ż n a  b a r d zo  ł a t w o  z a b a r y ­
k a dować ! ,  i p r z ez  p o s p us zc za n i e  d r z e w  i p o z r y w a n i e  m o s t ó w  n i e p o d o b n ą  
d o  p r z e b y c i a  u c z y n i ć ,  t ak iż 5 0 0 ( )  ludz i  bez wie lk ie j  t r u d uo ś c i  a r m i ą  21) 
do  3 0 , 0 0 0  u t r z y m a ć  może .  D r u g i e  p rze j śc ie  p r z e z  g ó r y ,  od  Bi ał y p r z ez  
g e i p u s c h  w z d ł u ż  Sol i  do  Cz ac zy ,  a z  t a m t ą d  p o s t ę p u j ą c  z Ki s zu c zą  do  Si -  
lein w do l in ę  W a a g i ,  j e s zc ze  mo zo l n i e j sz em  j e s t  do  p r z eb y c i a .  W  i dz i my 
za t em , Że n a pa ś ć  z tej  s t r o n y  na  W ę g r y  n i e t y l ko  j e s t  p o ł ą c z o n a  z t r u d n o ­
ściami  n i e z m i e r n e m i , ale n a w e t  p r z y  o b s a d z e n i u  d os t a t e c z u e m  t y c h  okol ic  
g ó r z y s t y c h ,  czego De mb ińs k i  z p e w n o ś c i ą  n i e z a u i e d b a , p r a w i e  n i e p o d o b n e  
d o  w y k o n a n i a .  Ni emni e j  j e d n a k ż e  s p o d z i e w a m y  się t u  j u ż  w  dn iac h  n a j ­

b l i ż s zy ch  ca ł ego  sz e re g u  p o t y c z e k ;  g d y ż  w i ę k s z y c h  b i t e w  s t o c zy ć  t u t a j  nie­

m o ż n a ,  dla t ego  iż  z n a c z n y c h  mass  w o j s k a  do wa lk i  ni eda  się w p r o w a d z i ć ;  
ale ł a t w o  b y ć  b y  m o g ł o ,  o czem j u ż  i z S z l ą s k a  a u s t r y a c k i e g o  doni es ien i a  
n a p o m y k a j ą ,  że  W ę g r z y  w  s w y m  z ap ęd zi e  p r z ez  w ą w ó z  c a ł y  p o d  J a b ł o n k ą  
j u ż  się  p r z e p r a w i l i ,  a t y m  s p o s o b e m ,  c o b y  sami  miel i  b y ć  z a g r o ż o n y m i ,  
S z i ą s k o w i  a u s t r y a c k i e m u  z a g r a ż a j ą ,  —  p r o w i n c y i ,  k t ó r a  w  r e w o l u c y j n y  
m a t e r y M  p a l n y  da leko wi ęce j  obl i t uj e  j a k  k ażda  i nna  w m onar ch i i .  —  Ale 
d o w ó d z c o m  r o s s y j s k i m  i a u s t r y a c k i m  p r z y t o c z o n e  t u t a j  p oł o że n ie  r ze cz y  

b e z w ą t p i e n i a  nie  j e s t  o b c e m , i po  p r z e ks z t a ł c en i u  się z u p e ł n i e  s t o s u n k ó w  

s t r a t e g i c z n y c h  i s t a n o w i s k  w s k u t e k  b i t w y  p o d  A c s ,  ł i a a b  i N e au h a u s e l  
z m i e n i ą  t ak że  p lan  s w ó j ,  i zami as t  w k r o c z e n i a  z ac ze p ne go  na W ę g r y  o g r a ­
n i c z ą  się  na o d p o r n ą ,  dla  zas ła n ia ni a  W i e d n i a  i O ł o m u ń c a ,  t ak  żc  cała 
a r m i a  r o s s y j s k a  z a p e w n e  będzi e  się s ta ra ł a  dos t ać  ko l e j ą  p ó ł n o c n ą  F e r d y ­
n a n d a  do  d o l i n y  M a r r h y .  Lecz  t u t a j  p r z ec h od z i  kolej  że lazna  p o d  G l i d i n g  
i H r a d i s c h  t u ż  nad  g ra n i c ą  w ę g i e r s k ą ,  a oba  te p u n k t a  od ki lku  dni  tak 
dalece j u ż  są  p r z ez  M a d z i a r ó w  z a g r o ż o n e ,  iż p o d ł u g  r a p o r t ó w  a u s t r y a c k i c h  
k a s s y  cesarski e  z H r a d i sc ha  do  O ł o m u ń c a  w y s ł a n o  i na  p r z y l e g ł y c h  w z g ó ­
r z ac h  K a r p a t ó w  ws z ęd z i e  j u ż  ogni e  s t ra żn icz e  w idz ia no .  — J e ż e l i  się W ę ­
g r o m  u d a ,  o czem wcal e  w ą t p i ć  n i ena leź y ,  c h o ć b y  t y l k o  j e d e n  z p u n k t ó w  
t y c h  o p a n o w a ć ,  l u b  kolej  z n i s z c z y ć ,  w t e d y  p o m o c  r o s s y j s k a  dla W i e d n i a  
j u ż  będzie  n i e p o d o b n ą ;  a g d y b y  im się ud a ło  z a j ąć  P r e r a u ,  ó w  w a ż n y  w ę ­
ze ł  kolei  ż e l a z n y c h ,  co z p o w o d u  z u p e ł n e g o  ogoł oce ni a  okol icy  tćj  z wo j s k  
c es ar sk ic h  t r u d n o ś c i  wi e l k i ch  n i e p r z e d s t a w i a , to  i dla O ł o m u ń c a  p o m o c  r o ­
s y j s k a  za p ó ź n o b y  j u ż  p r z y b y ł a .  W  ogól e  z p o w o d ó w  tu p r z y t o c z o n y c h  
m o ż n a  mieć n a d z i e j ę ,  żc  o w o  n i eszczęsne  »za p óż uo«  i n a p ad  r o s s y j s k i  s p o ­
t k a ,  i że W ę g r y  W i e d e ń  o p a n u j ą ,  n i m K o s s y a n i e  g r a ni cę  a u s t r y a c k ą  p r z e ­
k r o c z ą .  — Z  d r u g i e j  s t r o n y  zaś  w k r o c z e n i e  R o s s y a n  p r z y n i e s i e  s p r a w i e  w ę ­
g i er sk ie j  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  k o r z yś c i  n i e o b l i c z o n e ; n i ep od l eg a  b o w i e m  
w ą t p l i w o ś c i ,  żc  w s z y s t k i e  p r o w i n e y e  n i emieckie  A u s t r y i  j a k o t e ż  s ł o w i a ń  
sk i e  C z e c hy  r a ze m p o w s t a n ą  p r z ec i w l t o s s y a n o m  i z b r a t a n e m u  z ni mi  g a b i ­
n e t o w i ,  s k o r o  t y l k o  p r z e z  ob sa d ze n i e  W i e d n i a  z n a j d ą  d o ś r o d k o w y  p u n k t  

opar ci a .
P e s z t .  — VV t y c h  d n i a c h  d o p i e r o  d o s t a l i śm y t u t a j  p r o k l a m a c y ą  K o -  

s z u t a  do  W ę g r ó w ,  k t ó r ą  j u ż  d a w n i e j  d.  7 .  t. in. ogłos i ł .  J e s t  on a  w  n a ­
s t ę p u j ą c y c h  u ł o ż o n a  w y r a z a c h :

•  W ę g r z y n  i!  W y  o d w i e cz n i  wo l n i  mieszańce  w o l n e g o  od lat  t ys i ąc a  
k r a j u  A r p a d a ,  p o z d r o w i e n i e  w a m !  B ó g  w o l n oś c i  l u d ó w ,  k t ó r y  n i g d y  nie 
o p u s z c z a  s ł us z ne j  s p r a w y ,  o r a z  b o h a t e r s k a  wa lec zn oś ć  w o j s k a  n asz ego ,  po 
w i e l u  c ie r pien i ach  d o z w o l i ł y  n a m  d o c ze k ać  d n i a , w k t ó r y m  w r o g a  po za 
g r a n ic e  nasze  w y p ę d z a m y .  O w e g o  w r o g a ,  k t ó r y  z s ł o w e m  p r z y j a ź n i  i p o ­
k o j u ,  z w y o s t r z o n ą  b r o n i ą  z a ra ze m  p r z e k r o c z y ł  g ra nic e  o j c z y z n y  nasze j ,  
a b y  r a b o w a ć ,  m o r d o w a ć ,  p u s t o s z y ć  i w y k r e ś l i ć  n a s z  n a r ó d  wę g ie r s k i  z p o ­

c z t u  ż y j ą c y c h  n a r o d ó w .  O w e g o  w r o g a ,  k t ó r y  ł a m i ąc  n a j ś w i ę t s z ą ,  n a r o ­
d o w i  w y k o n a n ą  p r z y s i ę g ę ,  o b o w i ę z u j ą c ą  go do z a c h o w a n i a  nasze j  w o l n o ­
ś c i ,  na sz y ch  u s t a w  s t a r o ż y t n y c h  — z ap r z y s i ąg ł  b e zbo żn ie  i g r z e s z n i e ,  źe 
w y t ę p i  W ę g r ó w  na  w ol n e j  ich z iemicy,  na k tóre j  od  lat  t y s i ąc a  żyl i  j a k  
n a r ó d  w o l n y  —  i a b y  tę  k l ą t w ę  w y p e ł n i ć ,  w s z ys t k i e g o  się  c h w y c i ł ,  co 
t y lk o  z b ro d n i c z e ;  ws ze lk ic h  u ż y ł  ś r o d k ó w ,  n a w e t  n a j s t r a s z l i w s z y c h  i n a j -  
pod l ej szych .  W a l e c z n a  a r m i a  na sz eg o k r a j u  w y g n a ł a  tego w r o g a ,  k t ó r e g o  
zdradziecka  k o mi s s y a  w N o g r a d  S z o m o g y  z e b r a n a ,  zaczęła  z n ó w  n ag i na ć  
l u d  pod j a r z m o  r o b o c i z n y ,  k t ó r ą  p r a w o  z n i os ło ,  a k t ó r ą  w a s  obciążać  n i g d y  
j u ż  nie p o z w o l i m .  W y p ę d z a  o na  p o  z ag ra ni ce  w a s z e  o w e g o  w r o g a ,  k t ó ­
rego cesarz  śmi ał  p o w i e d z i e ć :  . N ie  ma  W ę g i e r  i n i g d y  ich j u ż  nie będzi e , «.
_  k t ó r y  braci  n a s z y c h  na  S ie d m i o g r o d z i e  śmi ał  od  n as  o d e r w a ć ,  w y d r z e ć  

W ę g r o m  K r o a c y ą ,  r o z e r w a ć  w ł a s n ą  na s zą  o j c z y z n ę  i z n a s z y c h  n a j z y z n i e j s z y c h  
kr ain  u t w o r z y ć  o s o b n e  p a ń s t w o  R a i c ó w  tak n a z w a n y c h  S ł o w i a n  dla o w y c h  ra ic-  
kich z b ó j c ó w ,  co się  z n i m p o ł ąc zy l i  na  w y t ę p ie n i e  w ęg ie r s k i ego  n a r o d u .  N a ­
sze w o j s k o  w a lec zn e  w y p ę d z a  p o  za g r a n i c e  wa s ze  tego w r o g a ,  k t ó r y  g d z i e ­
ko l wi ek  z a s ze d ł ,  r a b o w a ł ,  tak j a k  z b ó j c y  na t r a k t a c h  r a b u j ą ,  k t ó r y  nie 
d o ś ć ,  ze  u k r a d ł ,  z ł u p i ł ,  z jad ł  i w y p i ł ,  czego z jeść  i p o r w a ć  nie mógł ,  
n i szczył  i p u s t o s z y ł ,  a b y  w a m  g ł ó d  p o  sobie  z os t aw ić .  Z  n i e l u d z k ą  d z i ­
k o śc i ą ,  li t y l k o  z p o p ę d u  zbó j u i eze go ,  w y r y w a ł  on  p o d u sz k i  z  p o d  g ł o w y  
dzieci w a s z y c h  i w y r z u c a ł  z nich  p i e r z e  na wi a t r .  N a w e t  k o ś c i o ł ó w  w a ­
sz yc h  uie s z a n o w a ł ;  z dz i er a ł  m a r m u r y  z o ł t a r z y ,  pal i ł  d a c h y  k a p l i c ,  g d y  
t y m c z as e m  n i e k t ó r z y  z j e g o  o f i ce ró w s kr ada l i  ł y ż k i  s r e b r n e  t a m ,  g dz ie  
ich u go sz c zo no .  T a k i m  j es t  o  w n i e p r z y j a c i e l ,  k t ó r e g o  cesarz  a u s t r y a c k i  n a ­
słał  ua  z iemię  n a s z ą ,  aby j ą  z n i s z c z y ć ,  a b y  p l emi ę  na sz e  w y t ę p i ć ,  a  l u d  
na n i e w o l n i k ó w  i ż e b r a k ó w  zamienić .  Al e  ż y j e  j es zcze  B ó g  s p r a w i e d l i w o ­
ści i m i ł o s i e rd z i a !  k t ó r e g o  wi ecz na  w s z e c h d o b r o ć  i o pi ek a  c z u w a j ą  n a d  o j ­
c z y z n ą  uaszą .  —  Z es ła ł  ua  nas  dni  c i e r p ie n i a ,  a b y  w  sercach l u d u  r oz p a l i ć  
ś w i ę t ą  mi ł ość  o j c z y z n y ,  a b y  w y c z e r p a ć  j e g o  t r w a ł ą  c i e r p l i w o ś ć ,  z k t ó r ą  
z no s i ł  p r z ez  wi eki  c ięża r  n iewol i .  B óg  zes ła ł  na n as  dni  u t r a p i e n i a ,  a b y ś m y  
uczu l i  w a r t o ś ć  z ag r o ż o n e j  wol nośc i  i a b y ś m y  z bi e r a j ą c  s i ły  n a s z e ,  z a s ł u ż y l i  
sobie  u s i ł o w a n i e m  i of iarami  na p r / y s z l e  s zczęśc ie ,  k t ó r e  B ó g  dla  o j c z y z n y  
naszej  p r z e z n ac zy ł .  — P r z e p o w i a d a ł e m  w a m  p r z e d  k i lku  m i e s i ą c a m i ,  źe  
z tyr an i i  a u s t r y a c k i e g o  cesar za  w y k w i t n i e  n i ez al eżnoś ć  i n i ep od l e g ł oś ć  W ę ­
gier .  1 dzięki  B o g u ,  t ak  się  s t a ło !  P o c h w a l o n e  niech b ę dze  za to imie  
p a ń s k i e ,  ale n iechaj  t akże  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  całego n a r o d u  sp ad n ie  na  w a l e ­
c z ną  a r m i ą  w ę g i e r s k ą ,  k tó r a  ży'cio s w o j e  i k r e w  s w o j ą  z r a d o ś c i ą  w y d a j ą c  
źa o j c z y z n ę  z m ę z t w e m  n i e u s t r a s z o n e m  p or a z i ł a  z e b r a n e  s i ły  n i e p r z y j a c i ó ł  

i w ś r ó d  c i ą g ł y c h  z w y c i ę z t w  d ą ż ą c  d o  celu c h w a ł y ,  u sz czę ś l iw ia  ciebie,  
l u d u  w ę g i e r s k i ,  o f i a rą  b oha te r s k i e j  k r w i  s w o j e j !  Nieprz j ac i el  c he ł pi ł  s ię  
k l a m l i w em i  z w y c i ę z t w y ,  a b y  znieść  n a r ó d  wę gi er sk i  i do  r o z p a c z y  d o p r o ­
wadzić .  T o  j e s t  n i eg od z iwe in  t c h ó r z o s t w e m ;  k ł ama ć  b o w i e m  t y l k o  t c h ó r z  p o ­
trafi.  - O s z u k i w a ł  cię k l a m l i w em i  b o l e ś c i a m i , ze w o j s k o  nasze  z S i e d m i o g r o d u  
w y p a r t e ,  źe Je lacz i c  s z t u r m e m  z d o b y ł  S z e g e d y n ,  a p r zec ież  n i g d y  j e s z cz e  
z da leka  n a w e t  g o  m e w id z ia ł .  Co więce j  j e s z cz e  — t e r a z  k i e d y  w  p r z e c i ą g u  
dni  pięciu p o bi t y ,  z na j s i l ni ej szego s t a n o w i s k a  s w e g o  w y p a r t y .  — k i e d y  
W i n d i s c h g r a t z , S c h l i c k , J e l a c z y c ,  r aze m z calem w o j s k i e m  s w o j e m  o d  
P o r o s ł a ,  P e s z t u  i W a c o w a  u c i e k a j ą ,  a t e r az  p o d c za s  g d y  to  p i szę  w G o -  
d i i l b , w t y m  s a m y  p o k o j u , w k t ó r y m  p r z e d  2 4  g o d z in a m i  W i n d i s c h g r a t z  
o d w a ż y ł  się myś l i ć  o u j a r z m i e n i u  W ę g i e r ,  t e r a z  j e s z c z e ,  k i ed y  całe  j e g o  
w o j s k o  po bi t e  cola s i ę ,  k i e d y ś m y  c ał y  S i e d m i o g r ó d  i d w i e  t rzecie  części  
W  ę gie r  w y d a r l i  z t y r a n a  — t e r az  j eszcze  nic w s t y d z i  się  r o z g ła s za ć  w  p ł a ­
t n y c h  d z i e nn i ka ch  s to l icy ,  żc p od  Z a s z t c r c n y  z w y c i ę ż y ł .  —  A b y ś c i e  się  
u w i e ś ć  uie  d a l i ,  bracia i p r z y j a c i e l e ,  o ś w i a d c z a m  w a m  k u  w a s z e m u  u s p o ­
k o j e n i u ,  że j a  i dzielni  d o w ó d z c y  b o ha t e r s k i e go  w o j s k a  na sz eg o  z n a j d u j e m y  
się  w G ó d ó l ó ,  d o k ą d  n i e u s t r a s z o n e  na sz e  H o n w e d y  b a g ne t e m  sob i e  u t o r o ­
w a ł y  d r o gę .  —  W  G ó d ó l ó ,  z k t ó r e g o  b r z e g ó w  nasi  a r t y l e r z y ś c i  s p ł o s z y l i  
d u m n e g o  n i ep r z y j a c i e l a ;  w G ó dó l ó  z k t ó r e g o  b r z e g ó w  na sz e  h u z a r y  
u c i e k a j ą c y c h  aż  po d D u n a j  P e s z t u  śc igają .  A  t a m  w  S i e d m i o g r o d z i e  
n ie  ma j u ż  ż ad n e g o  c es ar sk i ego  w r o g a .  T a m  c es ar z  p r z y s ł a ł  d z i ­
k ich M o s k a l i  na  n a s ,  ale Bem i na sz e  w ę g i er s k i e  w o j s k o  w y ­
g n a ł o  w ś w ię t e j  s i e d m i o g r o d z k i e j  ziemi  aż  do  os t a tn i e j  nogi  n i e p r z y j a ­
ciela w r a z  z j e g o  m o s k i e w s k ą  op iek ą .  — A  t am d o łe m w  Baczce z ab r a ł  P e r -  
czel  t w i e r d z ę  ś w .  T o m a s z a  , k t ó r e j  z dob y ci e  d a w n i e j  ty le  k r w i  n a d a r e m u i e  
m a r n o w a n e j  k o s z t o w a ł o .  I u w o l n i ł  P i e t r o w a r a d z y n , k t ó r y  j u ż  o b e j m o ­
w a ł a  sieć a u s t r y ac k i e j  z d r a d y  i oczyśc i ł  z r a i s kich  z b ó j c ó w  b ł o g o ­
s ł a w i o n ą  z iemię  Ai fólde.  T u t a j  zaś  k u  g ó r z e ,  gdz ie  g ł ó w n a  si ła  
n i e p r z y j a c i ó ł  p od bi ć  chciała  W ę g r y ,  p o b i ł  w ó d z  n ac ze lny  G o r g e y ,  a p o d  
j e g o  d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł o w i e  Da m ia n i c z ,  A u l i k  , K l a p k a ,  G a s p r a r ,  Sc hl ic ka  
p o d  H a t w a n e m ,  Je l a cz yc a  p o d  T a b i o b i s z k ą  i z n ó w  W i n d i s c b g r i i t z a  r a ze m 
z J e l aczyce in  w s t r a sz l i we j  b i twi e  p o d  I z a sz e g ,  a g d y  w re s zc ie  z wy c i ę s k i e m  
w o j s k i e m  naszćin Go d ó l i i  z d o b y l i ,  s t anęl i  t er az  na  p o l u  R a k o c z y c h .  — J e ­
szcze t y lk o  dni  k i lka ,  a W ę g r y  b ę dą  w o l n e  — w r ó g  zaś  w i a r o ł o m n y  o p u ­
ści z iemię  o j c z y z n y  naszej .  — T o  w a m  r a do śn ie  o z n a j m i a m  bracia m o i !
Ni ech  ż y je  w o l n a  w ę g i e r s k a  o j c z y z n a ! !  D a n  w  g ł ó wn e j  k w a t e r z e
w G ó d ó l ó  d.  7 .  K w i e t n i a  1 8 4 1 ) .  ( P o d p . )  L u d w i k  K o s z u t ,

p r e z y d e n t  r z ą d u .
—  F e l d m a r s z a ł e k  R u k a w i n a  k o m e n d e r u j ą c y  w  T e m e s w a r z e ,  k t ó r y  

s w o j e m  a n t i - n a r o d o w ć m  p o s t ę p o w a n i e m  ś c ią gn ą ł  na  s i ebie  n iechęć  S e r b ó w ,
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żądał w tych dniach od jenerała Teodorowicza serbskich posiłków, aby sta­
wić czoło nieprzyjacielowi w razie gdyby z L u g o s  posuwał się naprzód. 
Lecz Serbowie wątpiąc o jego szczerości niesłuchali wezwania. Z tego po 
wodu pan jenerał będzie zmuszony sam się szańcować w Temeswarze.

G  a 1 i c  y  a.
K r a k ó w ,  d. 2 . Maja. Professorein literatury powszechnej i polskiej, 

zamianowany został pan Lucyan Siemieński. Wczoraj odbyła się installa- 
Cya jego na uniwersytecie jagellońskim przez profetsora Steczkowskiego. 
Licznie zebrana młodzież, przejęta w ewnętrzną radością, na widok rodaka 
zajmującego katedrę od trzech lat osieroeoną — katedrę, z której miała snuc 
wątek dawnej sławy dziejowej i czci narodu polskiego, ożywiać ducha my 
ślą przeszłości, ku dalszym postępom i poświęceniom, z której miała p y  
nąć serc otucha i błoga nadzieja, iż stanie wreszcie nasz skołatany statek, 
jak arka Noego w szczęśliwej przystani,  skoro taka wola opatrzność. -  
Literatura, rzekł Siemieński, to wyraz zużyty, zdarty zgrzybiałością czasu, 
nie ma powabu ani znaczenia dla tegoczesnego świata. Był on właściwym 
w Grecyi gdzie uczeni mędrcy zgromadzając się, nad układem słów, zdau, 
zwrotami i dźwiękiem mowy radzili,  prawidła na to przepisywali,  stawiali 
formułki i to była literatura. Dziś już  ten wyraz dla nas nie właściwy, my 
tego wszystkiego nie chcemy. Myśl w pierwszych chwilach stworzenia 
człowieka, na świat przyniesiona, wyrabiała się ciągiem wieków; był to 
przybytek boski, święty, który stroić, ozdabiać, powiększać, rozszerzać, 
nowym pomysłem, nową kulturą można b y ło ,  ale burzyć g o ,  podrywać 
lub nurtować zasię. Ta myśl ludzka przechodząc z barbarzyństwa w p o ­
lory blasku, nauką Chrystusa przeszła do nas , i mc jak D e u s  e x  ma c  n -  
n a  wyskakuje na pojaw, lecz jej istnienie, jej zaczęcie od wieków. Ojcowie 
nasi także pielęgnowaniem jej byli zajęci; dorzuci i do całej budowy ki a 
węgielnych kamieni, odumarli je j ,  jak się zazwyczaj dzieje, zostawiając 
ją  uprawie swych wnuków. W szystk ie  dzieła tcgoczesne Europy przele­
wają w sobie tę myśl,  ale już  myśl wcale no wą ,  myśl urzeczywistnienia 
lepszych czasów i błogich chwil ludom -  jestto tęiknica jakaś, lamentująca 
skarga w obec całego św iata , wołająca aby szczęście i pomyślność, zalany 
zgrozą i krzyw dą świat w żalu ukoiły. '1 o jest l i t e r a t u r a  tegoczesna, 
i dla niej w tern rozumieniu niech mędrcy dobiorą wyrazu.

Pan Siemieński dziś odbył drugą prelekcyą, na której wykład literatury
polskiej rozpoczął. ( ^ az- ^rak.)

T a r n ó w ,  3 0 .  Lwietnir. — W iad o m o ,  że minister spraw wewnętr. 
powołał był biskupów i arcybiskupów państwa austryackiego na konferen- 
cyą do Wiednia w celu stanowczego ułożenia s t o s u n k ó w  kościoła katolic­
kiego do rządu , na podstawie konstytucyi z d. 4- Marca. Dziś odbieramy 
list z Wiednia donoszący o pierwszych krokach wieleb. pasterzy. Na we­
zwanie arcybiskupa Salcburgskiego księcia Szwarcenburg zgromadzenie bi- 
kupów katolickich ogłosiło się za synod ,  zaprotestowało przeciwko wszel­
kiemu dozorowi lub opiekuństwu ze strony rządu ,  zawezwało ministeryum, 
aby im dodany był z ministeryum urzędnik do wyjaśnienia pojedynczych

SPRZEDAZ KONIECZNA  
Sijd Ziem&ko-mięjski w Poznaniu, Ig o  wydziału, 

dnia 27. Października 1818.
Posiadłości J a n a  A d a m a  V a t i c h e  R a d zc y  

kance la ry jnego  i małżonki jego M a r y  a n  n y  
F r a n c i s z k i  z T e i g ó w  w  K r z y ź o  w n i k a  eh  
p o d  liczbą {4. > M- leżące, oszacow ane na 23,119 
T a l .  4sgr.  4 fen. w edle taxy, mogącej być  p rze j­
rzanej  wraz z w ykazem  hypo teczny in  i w aru n ­
kami w Regis tra fu rze ,  będą  dnia 13. C z e rw ca  
1849. p rzed  po łudniem  o godzinie 10. w miejscu 
zw y k łe m  posiedzeń S ądu  sprzedane.  

N iew iadom i z p o b y tu  w ierzycie le :
1)  S t a n i s ł a w  P i e t r  a s z e  w s k i w y ro b n ik  

z  K r z y  ź o w n i k  lub jego spadkobiercy ,
2) P anna  C l i  a r i o  t t e  S c h m i d t  z P o z n a -

3 )  dzierżawca I l d c p h o n s M o r ż e  z K r z y ­
ź o  w ni  k ,  .

4 )  hrabia J ó t e f  G r a b o w s k i  z ł o z n a  ni  a ,
5)  Ur .  T e r e s s a  z S o k o l n i c k i c h  C i c h o -  

w i c z o w a ,  m ałżonka nauczycie la  gimna- 
zyalnego z K r z y  ź o w n i k ,

z a p o z y w a ją  się niniejszem publicznie.
C)B WIESZCZE NIE.

P ro w iz y e  p ó łro cz n e  ziemskie za termin S g o  
J a n a  1 8 4 9 .  p rze z  interessentów płacić się ma­
jące  odb ie rane  będą  w  kassie p r o w i n e y a l n e j  
Z i e m s t w a  o d  d n i a  12.  d o  w ł ą c z n i e  30.  
C z e r w c a  r. b. od  godziny  8. do  12 przed p o ­
łudniem, prócz  dni św ią tecznych  i niedzielnych. 
P rócz  go tow izny  p rzy jm o w a n e  ty lko  byc  mogą, 
stosownie do § 236. Regulam inu k redy tow ego ,  
k u pony  w  tym że terminie płatne. .

W y p la ta  k u ponów  zacznie się z d n i e m  2. 
L i p c a  r. b. a k o ń cz y  się z d n i e m  w ł ą c z n i e  
16.  L i p c a  r. bież. Posiadacze  kuponów  winni 
d o łą c z y ć  w ykaz przez nich podpisany, o b e jm u ­
ją c y  nazw ę d ó b r ,  num er,  kw o tę  i termin p ła t ­
ności każdego kuponu, inaczej takow e zwraca-

faktów łub dostarczania dokum entów, w  archiwach rządowych zachowa­
nych i zażądali biskupi przybycia zastępców arcybi'kupa Praskiego i bisku­
pa Krakowskiego dla uzupełnienia zgromadzenia, a wezwawszy Ducha św. 
odprawiwszy spowiedź w Sobotę przeszłą i przystąpiwszy do św. komunii 
w Niedzielę zabierają się do wielkiego dzieła, odrodzenia kościoła katolic­
kiego w ziemiach austryackich.

— Ze Z ą c z a  donoszą, źe blisko sto familij węgierskich szukało w tern 
mieście schaonienia przed powstańcami, którzy już  całe północne W ę g ry  
zalali. Korpus feldmarszałka Vogel miał przez Muszynę cofnąć się z W ę ­
gier do Galicyi.

  Wiadomości z Węgier słuszne wzbudzają obawy na morawskiej gra­
nicy; ztąd władze chwytają się wszelkich środków ostrożności. Z pogra­
nicznego miasta Hradisch przywieziono tu wczoraj kassę podatkową, gdyż 
się tam spodziewano przybycia W ę g ró w ,  którzy mieli się już  posunąć do 
samego Trenczyna.

W i o c h y .
C h i a v a r i  22 .  Kwietnia. — W  miejsce zdrajcy Ramorino objął do­

wództwo nad dywizyą lombardzką jenerał F a n t i ,  czyli innemi powiedzia­
wszy słowy osoby się zmieniły, ale system ten sam pozostał. Wszelkich 
podstępów używano, aby siły te osłabić i rozwiązać. Dwa dni po owem 
haniebnem zawieszeniu broni cofnęli się Lombardzi ku Vogherze , i tym spo­
sobem mieli drogę otwartą do Genuy. Pułkownik Ardino, jeden z owej 
szczupłej liczby dowódzców, którzy do zdrady nienaleźeli, chciał też pu­
ścić się tą drogą, i już wysłał był dwie kompanie pułku swego naprzód, lecz 
jenerał Fanti spotka wszy je ,  wrócić im się rozkazał. Nadaremnie przed­
stawiano m u,  iż cios nieszczęśliwy pod Novarrą znów się da naprawić, 
gdyby tylko z dywizyą lombardzką przerzucił się do Genuy. Lecz to wła­
śnie nie leżało w planie tych podłych zdrajców. Pułki Lon.bardzkie w y­
siano raczej do Bobbio, gdzie miały być rozbrojone, ale Fanti przez zwłgąd 
na stałość niezachwianą oficerów, a więcej jeszcze żołnierzy nieśmiał tego 
królewskiego rozkazu rozwiązania wykonać. Udzielił on ministerstwu skru­
pułów swoich, i dow iód ł,  jak trudnem jest przeprowadzenie polecenia tego. 
Dla dopięcia jednakże celu tego lubo po wolniej, kazał dywizyi drogami naj- 
okropniejszemi udać się do Chiavari. Do trudności z samego położenia gór  
pochodzącej przyczynił się jeszcze śnieg i deszcz, i Lombardzi przebyli 4  
dni takie, które przynajmniej z owemi dniami przeprawy znanej przez gorę 
St. Bernharda porównać można. Tymczasem ministerstwo sardyńskie w y­
słało agentów pomiędzy szeregi Lombardów, dla poduszczania do dezercyi. 
W ie lu  na gorącym uczynku schwytano. Lecz wszystkie te podstępy i za­
biegi wcale się nic udały. Ani pochody, naprzód i wsteczne, ani brak ży­
wności, który dzień cały w górach znieść musieli, aui nawet zamiesza­
nia w administracyi naumyślnie w yw oływ ane niezdołaly w dywizyi roz­
przężenia sprowadzić. Fanti umknął nakoniec do Genuy pod opieką La 
M armory, a dyw izyą lombardzką dowodzi teraz Iharabcrg ,  ani na włos 
nie lepszy od Fantego.

p iec ,  obe jm ujący  20.0(H) cegieł; wielka bardzo  
d o b rze  u trzym ana szopa do suszenia su rów ek ,  
mogące ob jąć  120,(HM) sz tuk ; trzy  ap a ra ty  do 
przerabiania gliny i inne m a szy n y ,  kom ple tne  
sprzęty ,  dom mieszkalny dla ceglarza i rozmaite 
inne budynk i.  P rócz tego zadzierzawiouo na 
lat kilka inne g run ty  celem kopania  gliuy.

Znaczny  zapas gliny na rok bieżący, n a k o p a ­
no  jeszcze p rzed  zimą i leży ona w  właściwein 
miejscu do  użycia.

C e g ły  dostarczone z lej cegielni do b u d o w a ­
nia mostu kolei że laznej,  jako teź  do  innych 
budow li są w ybornego  gatunku.

W a r u n k i  w raz  z planem położenia, mogą b y ć  
p rze jrzane  w  S z c z e c i n i e  w biórzc  b u d o w li ;  
w Poznaniu  w  biórze w ydzia łow em  w d w o rc u  
kolei że laznej,  a w W r o n k a c h  u Inspektora  
dw orca  kolei żelaznej.

Szczec in ,  dnia 22. Kwietnia 1849.

lte będą na koszt i ry zy k o  p rzesy ła jącego  bez 
zrealizowania ich.

O kazicielom  ta lonów  w ydaw ane  będą now e 
arkusze  k u p onow e od  dnia 18.  L i p c a  d o  w y ­
ł ą c z n i e  18.  P a ź d z i e r n i k a  r. bież. b e z p o ś re ­
dnio w kassie ,  później zaś p o trzebne  jest zgło­
szenie się piśmiennie do  l iy re k cy i .  O strzega 
się, i i  kassa p row ineyalna  Ziemstwa podczas 
p o b o ru  p row izy i  i w y p ła ty  kuponów  nie jest 
o bow iąz an a ,  p rzy jm ow ać  pieniędzy w godzi­
nach p opo łudn iow ych .  K to  więc d o  12. g o ­
d z i  ii y  w p o ł u d n i e  d n i a  3 0 .  C z e r w c a  r .  b. 
nie zapłaci p row izy i ,  niemniej czy je  pieniądze 
z pocz ty  do rzeczonego term inu kassy nie d o j ­
d ą ,  winien będzie zapłacić p row izyą  za p rz e ­
wlokę. . , .

lu tcrcssenci niechaj niespuszczają się na nine 
o s ta tn ie ,  lecz jak najwcześniej i ile możności 
z so r tow anem i pieniędzmi, jako  to z w o r k a m i  
kassowemi, z biletami kassoweini w iększej w a r ­
tości e tc . ,  celem zapłacenia prow izyi do kassy 
p rz y c h o d z ą ,  jeżeli niechcą się wystawić na 
p rzyd łuźsze  czekanie i siedzenie w mieście..

P oz nań ,  dnia 2. Maja 1849.
1) y r  e k c y  a P r o w i n e y a l n a  Z i e m s t w a .

S t a r o g r o d z k o  - p o z n a ń s k a  
k o l e j  ż e l a z n a .

P r z e d a ż  c e g i e l n i  p o d  W r o n -  
I k a m i  n a d  W a r t ą .

D o  sprzedaży  tej cegielni w yznaczonym  zo ­
stał termin

w d n i u  14.  M a j a  r. b.  o g o d z i n i e  U .  
p r z e d  p o ł u d n i e m  w d w o rc u  kolei żelaznej 
w  W r o n k a c h .

I )o  tej cegielni należy: o k o ło  4} mórg gruntu, 
na k tórym  większa część b u d y n k ó w  stoi; dalej S iana ce fnar
o 500 k roków  inny grunt , z k tórego się bierze S ło m y  kopa
glina na cegły; piec do  palenia cegły o dw óch  M asła garn iec  . .
przedziałach, każdy obejm ujący 70,000 cegieł; Spiritusu beczka 120 kw. 80^

D y r e k c j a  S l a r o g r o d z k o - P o z H a ń s k i e g o  
s i w a  k o l e i  ż e l a z n e j .t o  w a r z y  sl

Masche.

D ługo  oczekiwane piwo » J o s t y «  jest do  na­
bycia u P ana  A. B o b y  na ul. P odgórne j  Nr. 1.

C e u f  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Psz en icy  szefe l  
Z yta  • dt.  .
J ęczmienia  d t.  . 
O w sa  . dt.
Tatarki  d t .
G r o c h u  • dt. .
Ziemniaków dt.

D nia 7. Maja
1849. r.

od I
Tli.Łgt fen-l

do
T  *1. m  łf
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